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Tak mi się czasem wydaje,
0 Chryste,
Że nie tam, kędyś daleko, 
za morzem,
Aleś tu u nas 
drogi ciernistej...)
1 zdaje mi się,
żeś tu był pojmany,
W pęta zakuty 
i sieczon u słupa.
Bo tak mi, Chryste, 
znajome Twe rany.
I siność Twoja 
i katów Twych kupa,
I świat rzemieni, 
co krają jak nożem,
Że to nie mogło być 
gdzieś tam, za morzem.(...) 
I to wiem, Panie, 
żeś tu kiedyś blisko 
Pod krzyżem upadł 
na nasze ściernisko,
I żeś krwią Swoją 
tę ziemię zakrwawił,
I obraz na niej 
Swej Męki zostawił,
I patrzę nieraz 
na pola te puste.
Jako na świętej 
Weroniki chustę.(.„)
I wiem i czuję, 
że tu jest Golgota 
Gdzieś był do krzyża 
przybity, o Panie,
Bo nie jest nigdzie 
tak ciężka tęsknota,
I takie blasków 
słonecznych konanie,
I taka żałość, 
i tak do ostatka 
Nigdzie przy krzyżu 
syna nie trwa matka.

Maria Konopnicka (1842-1910) 
„W ielki Piątek" 

(fragmenty)

Męka Pańska -  mai. El Greco 
(1541-1614)
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Cud Zwiastowania
wiek spotyka się w niej z samym 
sobą, odnajduje najistotniejszą praw­
dę o sobie. A dzieje się tak, ponieważ 
w doskonałym człowieczeństwie Jezu­
sa Chrystusa człowiek może dostrzec 
siebie takim, jakim stworzył go Pan

Anioł Gabriel, ten sam, który 
zapowiedział poczęcie św. Jana 
Chrzciciela, został posłany przez 
Boga do Nazaretu z kolejną misją. 
Miał on zwiastować Maryi poślubio­
nej Józefowi, że pocznie Ona i poro­
dzi Syna, któremu nada Imię Jezus.

W całym Zwiastowaniu zasadniczą 
rolę spełnia rozmowa pomiędzy 
aniołem Gabrielem i Maryją, rozmo­
wa, która powiązana jest przyczyno­
wo z inną, mającą miejsce jeszcze 
w raju, a będącą jej przeciwień­
stwem. W rajskim spotkaniu również 
dialog posiadał kluczowe znacze­
nie, chociaż prowadzony był pomię­
dzy niewiastą i aniołem, upadłym 
wprawdzie, ale przecież aniołem. 
Wspomniane rozmowy stanowią dla 
człowieka punkty zwrotne o ogromnym 
znaczeniu. Można je rozumieć jedy­
nie wówczas, kiedy zestawimy je ra­
zem. Oddzielone od siebie w czasie, 
są jednak ze sobą ściśle powiąza­
ne. Ta pierwsza, u początków dzie­
jów człowieka zakładała, że przyj­
dzie kiedyś kolej na następną. Czło­
wiek wygnany z raju otrźymał nadzie­
ję, że przyjdzie Mesjasz, który na 
powrót pojedna człowieka z Bogiem.

Stworzony na obraz i podobieństwo 
Boże był człowiek cały ogarnięty 
Bożą miłością, mógł odpowiadać na 
miłość, nosił w sobie obraz Boga. 
Wiąże go z Bogiem nie tylko to, że 
otrzymał od Niego istnienie, lecz 
głównie i przede wszystkim — wzajem­
na miłość. Trwało to aż do momentu, 
kiedy człowiek sprzeciwił się Bogu, 
kiedy powiedział swemu Stwórcy: „nie” . 
Przestała wówczas istnieć cała sfe­
ra nadprzyrodzona w człowieku, za­
marła w nim miłość. Odchodząc od Bo­
ga, pozostał jednak nadal pod dzia­
łaniem miłości Bożej — zabrał z ra­
ju nadzieję powrotu do Boga; obiet­
nicę Odkupienia. Długą drogę wygna­
nia przebył człowiek z tą obietnicą, 
coraz bardziej tęskniąc do Ojca.

Zwiastowanie w Nazarecie za­
powiada kres tego wygnania i jest 
początkiem Nowego Przymierza, 
Przymierza Miłości. Rozmowa mię­
dzy aniołem a Maryją staje się przej­
rzysta, pełna treści i znaczeń jedynie 
na tle dawnych wydarzeń w raju. 
Przygotowuje ona powtórne spotka­
nie Boga z ludzkością; poprzez taje­
mnicze spotkanie Syna Bożego z 
Jego przyszłą ziemską Matką. Nie­
zwykła świętość, czystość i doskona­
łość człowieczeństwa Maryi jest 
wprawdzie nieświadomym, lecz rzeczy­
wistym wyjściem naprzeciw Bogu.

Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan 
z Tobą...” (Łk 1,28). Słowa anioła zdra­
dzają Jej tajemnicę: choć zewnętrznie 
Maryja nie różni się od innych, jest jed­
ną z wielu, jednak równocześnie przera­
sta każdego swoim wewnętrznym bogac­
twem, czystością serca i uczuć.

Zwiastowanie — mai. Jan M atejko

Bóg nie obawia się spotkania z 
grzesznikiem. Miłosierdzie Boże bie­
rze w ramiona upadłego człowieka. 
Tam jednak, gdzie chodzi o spotka­
nie zawarte w słowach anioła: „Oto 
poczniesz i porodzisz Syna i nadasz 
Mu imię Jezus...” — tam Bóg będzie 
szukał człowieczeństwa wyjątkowego, 
które — zanim napełni się Bogiem — 
już jest pełne miłości i łaski.

„Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan 
z Tobą...”. Szacunek Boga w stosun­
ku do człowieka przejawia się nie tyl­
ko wfakcie, że Bóg pozwolił mu na czyn­
ne uczestnictwo w Odkupieniu. On 
chce mieć w człowieku wolnego i świa­
domego współpracownika. Przyszła 
Matka Zbawiciela nie jest tylko po­
słusznym ślepo narzędziem, Bóg ocze­
kuje od Niej rozumnej i wolnej decy­
zji. Całe bogactwo zbawczego planu 
Bożego ma w Zwiastowaniu swój 
początek.

Decyzja Najświętszej Maryi Panny, 
wypowiedziana w krótkim: „Niech mi 
się stanie”, posiada jeszcze inną 
wymowę. Bóg spotyka się w niej z 
człowiekiem, ale równocześnie czło-

Bóg — bez grzechu. W Osobie narodzo­
nego Chrystusa człowiek może odna­
leźć utraconą nadzieję w przyszłość 
własnego człowieczeństwa. W Oso­
bie Jezusa widać człowieczeństwo 
jako wizję przynoszącą wyzwolenie, 
odkupienie i życie, jako nadzieja 
osobistego odrodzenia się w Jezusie 
Chrystusie. Człowiek uwikłany w sła­
bości, udręczony przez błędy i po­
myłki, otrzymał zapowiedź przyszłej 
radości odrodzenia, wyzwolenia i 
pokoju wewnętrznego.

W naturalnym porządku rzeczy za 
macierzyństwo płaci się dziewictwem. 
Bóg jednak działa poza tym porząd­
kiem. Boże działanie może tylko uboga­
cać. Stąd też to jedyne, w dziejach 
ludzkości, spotkanie Matki z Dzie­
ckiem — stanowi ubogacenie pod każ­
dym względem, nie zabierając nicze­
go w zamian. Pomnaża wszystko i 
umacnia. „Jakże się to stanie, sko­
ro męża nie znam?... Duch Święty 
zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego 
osłoni Cię. Dlatego też Święte, któ­
re się narodzi, będzie nazwane Synem 
Bożym” (Łk 1, 34-35).

Rodzina to „gniazdo cnót”, miejsce, 
gdzie zyskujemy kształtujące nasz cha­
rakter doświadczenia, gdzie do głosu 
dochodzą najbardziej elementarne emo­
cje, które uczymy się wyrażać i kontro­
lować, miejsce, gdzie zdobywamy zaufa­
nie do innych i przyswajamy sobie 
umiejętności czucia, myślenia i zacho­
wania, na których budujemy później 
naszą osobowość. Krótko mówiąc: jest 
to miejsce, gdzie wychowujemy się, 
uspołeczniamy i stajemy się moralni. 
Mówi się, że rodzina to „miniatura 
systemu społecznego, w której rodzice 
są głównymi promotorami i egzekuto­
rami społecznego porządku”. Na nie­
szczęście dzisiejsi rodzice są tak samo 
nieefektywni w promowaniu i egzekwo­
waniu porządku społecznego jak i inne 
autorytety.

( 0  dzisie jszej rodzin ie  czyta j na str. 13)



Z życia Kościoła

Największym podziękowaniem jest uśmiech dziecka
POWIATOWY ZESPÓŁ PLACÓWEK 
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZYCH

0 5 - 5 2 0  K on stancin-Jeziorn a  
ul.Słoneczna 12

W imieniu parafii polskokatolic- 
kiej pw. Św. Apostołów Piotra i 
Pawła w Konstancinie, Bp Wiktor 
Wysoczański, w towarzystwie goś­
ci ekumenicznych z Niemiec, wrę­
czył w dniu 29 grudnia 2006 r. 
czterdzieści pięć świątecznych pa­
czek ze słodyczami dzieciom z 
Domu Dziecka w placówce opie­
kuńczo-wychowawczej w Konstan- 
cinie-Jeziornie.

Mali w ychow ankow ie placówki 
opiekuńczo-wychowawczej z zain- 
tresowaniem przyglądali się Do­
stojnem u Gościow i i towarzyszą­
cym mu osobom, a kiedy przy 
choince pojaw ił się stos „s łodk ich ” 
prezentów, iskierki radości zabły­
sły w dziecięcych oczach.

„Największym  podziękowaniem 
dla mnie jest uśmiech dziecka” — 
pow iedzia ł wzruszony Zw ierzchnik 
Kościoła Bp W ikto r Wysoczański.

Przypom nijm y, że zarówno Koś­
c ió ł Po lskokato licki jak i Społecz­
ne Towarzystwo Polskich Kato li­
ków od w ielu już lat niosą — oczy­
wiście w miarę swych m ożliwoś­
ci — pom oc dzieciom  i m łodzieży, 
organizując różnego typu form y 
letniego, a niekiedy i z imowego 
wypoczynku, na obozach i ko lo ­
niach w w ielu interesujących m iej­
scowościach naszego kraju. Jak 
dow iadujem y się ze sprawozdań i 
lis tów  z takich wakacji, dzieci i 
m łodzież wraca z ferii uśm iech­
nięta, radosna, pełna wrażeń, 
nawiązując w iele cennych, a tak 
potrzebnych w „dzisiejszym  świe- 
c ie ” ekum enicznych kontaktów, 
gdyż w grupach wakacyjnych są 
miejsca n ie ty lk o d la d z ie c iz ro d z in  
po lskokato lickich, lecz i innych 
wyznań.

Publikujemy obok podzięko­
wanie, jakie wpłynęło na ręce 
Bpa Wiktora Wysoczańskiego od 
Kierownictwa Powiatowego Ze­
społu Placówek Opiekuńczo Wy­
chowawczych w Konstancinie-Je- 
ziornie.

Konstancin-Jeziorna, ul. Słonecz­
na 12. Za drzwiami tego budyn­
ku mali wychowankowie nie mogą 
się już doczekać wejścia Gości

„Bardzo dziękujemy” — mówiły do 
Ks. Biskupa dzieci, a w ich oczach 
pojawiły się iskierki radości

Kflnstancin-Jeziorna 2007,01.18
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Ksiądz Biskup 
P ro f.d r hab .W ik to r Wysoczański 

Prezes STPK

Ul.Balonowa 7 
0 2 -635  Warszawa

Dyrekcja 1 Wychowankowie Powiatowego Zespołu 
Placówek Opiekuńczo-Wychowawczych w Konstancinie -  Je2iomie
ul. Słoneczna 12 serdecznie dziękują za przekazanie 45  paczek ze 
słodyczami.
Każda pomoc sprawia dzieciom wiele radości i daje wiarę, że jest 
ktoś, kto o nich pamięta.



Konsekracja nowych biskupów PNKK
W dniu 30 listopada 2006 roku odbyła się w katedrze pw. Św. Stanisława 

w Scranton, Pa (USA) konsekracja czterech biskupów elektów wybranych 
przez XXII Synod Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. Głównym 
konsekratorem był Pierwszy Biskup PNKK Robert Nemkovich z udziałem 
biskupów PNKK: bpa Tomasza Gnata, bpa Tadeusza Pepłowskiego, bpa 
Jana Dawidziuka, bpa emeryta Johna Swantka i bpa emeryta Antoniego 
Rysza.

Biskupi Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego — przez włożenie 
rąk i słowa konsekracji — powołali czterech nowych biskupów: bpa Syl­
westra Bigaja, bpa Antoniego Kopkę, bpa Johna Macka i bpa Antoniego 
Mikovsky.

Nowi biskupi — wybrani przez 
Synod PNKK — są w pełni przygo­
towani do pełnienia tak zaszczyt­
nego i odpow iedzia lnego urzędu 
przez form ację kapłańską i wiedzę 
teologiczną oraz w ie lo le tn ią  pracę 
duszpasterską w PNKK, którą p ro­
wadzili zgodnie ze wskazaniami 
założyciela i organizatora PNKK, 
bpa Franciszka Hodura. Z wielką 
radością przyjm ujem y nowych b i­
skupów i życzym y im wszelkich 
łask Bożych w w ypełnian iu apo­
stolskiego urzędu, zapewniając o 
naszym wsparciu m odlitewnym  i 
pamiętając o słowach św. C yp­
riana: Kościół jest „ludem  zjedno­
czonym z biskupem i trzodą zale­
żną od swego pasterza. Musisz 
więc wiedzieć, że biskup jest w 
Kościele, a Kościół w b iskupie” .

Kościół — jako w spólnota — nie 
może istnieć bez s truktury koście l­
nej, musi również pozostawać w 
nieprzerwanym czasowym związ­
ku ze swym początkiem , jak rów ­
nież z Kościołem  poprzednich i 
następnych pokoleń. Powoływanie 
na urząd nowych b iskupów  to 
ponowne podejm owanie i dalsze 
przekazywanie tego, co od począt­
ku dokonywane było w Kościele. 
Nakładanie rąk, połączone z m od­
litwą w spólnoty całego Kościoła, 
jest jedynym  środkiem  sakramen­
talnym, poświadczonym  przez Pi­
smo Święte i Tradycję, dalszego 
przekazywania łaski duchownego 
urzędu.

W Kościele u trw a lił się zwyczaj 
sporządzania katalogów biskupów
i pow oływ ania się na sukcesję apo­
stolską — apostolskie pochodze­
nie drogi przekazywania urzędu 
kole jnym  biskupom . W tym  sensie 
św. Ireneusz (zm. 202), biskup 
Lyonu, stw ierdza w swoim dziele 
Przeciw herezjom: „po tra fim y w y­
m ienić biskupów, któ rych  w roz­
m aitych Kościołach m ianowali jesz­
cze sami aposto łow ie” .

Polski Narodowy Kośció ł Kato­
lick i zachowuje tak rozumianą 
sukcesję apostolską, przekazaną

bpowi Franciszkowi Hodurow i pod­
czas uroczystości nadania mu 
sakry b iskupie j w dniu 29 września 
1907 roku w starokatolickiej kate­
drze pw. św. Gertrudy w Utrechcie. 
Konsekratorem  był Gerardus Gul,

arcyb iskup U trechtu, a w spółkon- 
sekratoram i: Johannes Jacobus
van Thiel, biskup Haarlemu oraz 
N icolaas Barholom eus Petrus Spit, 
b iskup Deventeru.

Bp Franciszek H odur (1866­
-1953) przekazał urząd następnym 
biskupom  PNKK:

17 sierpnia 1924: bp Leon G ro­
chowski, bp Franciszek Bończak, 
bp W alenty Gawrychowski, bp Jan 
Gritenas

7 czerwca 1928: bp Zenon Jasiń­
ski

26 sierpnia 1936: bp Jan Misia- 
szek, bp Józef Padewski

16 listopada 1937: bp Józef Leś­
niak

23 kwietnia 1952: bp Józef So łty­
siak

2 września 1954: bp Tadeusz Z ie ­
liński, bp Józef Kardas

9 maja 1959: bp Franciszek Ro­
w iński

29 czerwca 1963: bp Eugene 
Magyar

26 czerwca 1968: bp Józef Nie- 
m iński, bp W alter Słowakiewicz, 
bp Antoni M. Rysz

30 listopada 1971: bp Daniel 
Cyganowski

30 listopada 1978: bp Tomasz 
G nat, bp Józe f Z a w is to w sk i, 
bp John F. Swantek

30 listopada 1990: bp Tadeusz 
Pepłowski

18 października 1993: bp Robert 
Nemkovich, bp Józef Tom czyk

30 listopada 1999: bp Kazimierz 
G rotnik, bp Jan Dawidziuk

30 listopada 2006: bp Sylwester 
Bigaj, bp Antoni Kopka, bp John 
Mack, bp Antoni M ikovsky.

Kośció ł od samego początku był 
św iadom y, że jednym  z jego 
podstawowych zadań jest troska o 
zachowanie tożsamości ewangeli­
cznej oraz trw anie jego ustro ju 
apostolskiego w świecie, k tóry 
ulega ciągłym  zm ianom. Przekazy­
wanie urzędu zawsze dokonyw ało 
się podczas rytu „w kładania rąk” , 
na co mamy liczne św iadectwa w 
Piśmie Świętym. W pierwotnym  
Kościele, do którego tak chętnie 
nawiązujemy, trwanie urzędu apo­
sto lskiego było także wewnętrznie 
związane z w iernym  zachowywa­
niem depozytu w iary. Święty Paweł 
troszczy ł się o to, aby zw ierz­
chn ic tw o  biskupie nad u tw orzo­
nymi przez siebie Kościołam i prze­

Katedra pw. św. Stanisława w Scranton, Pa (USA). Od lewej stoją: bp John Mack, bp Sylwester 
Bigaj, Pierwszy Biskup PNKK Robert Nemkovich, bp Anthony Kopka i bp Anthony Mikovsky



kazywać w spółpracow nikom  m i­
syjnym  Przykładem może tu być 
Tym oteusz w Efezie oraz Tytus na 
Krecie Podobnie jak to było w 
zwyczaju Dwunastu, także i Paweł 
k ład ł na nich ręce, wzywał do 
szczególnej gorliw ośc i aposto l­
skiej i posyła ł do Kościołów. 
Ważnym świadectwem są słowa 
skierowane do Tymoteusza: „przy­
pominam ci, abyś rozpalił na nowo 
charyzmat Boży, który jest w tobie 
przez nałożenie m oich rąk” (2 Tm 
1 6); „N ie zaniedbuj w sobie cha­
ryzmatu, który został ci dany za 
sprawą proroctw a i przez nałoże­
nie rąk kolegium  prezbite rów ” 
(1 Tm 4, 14; por. 1 Tm 5, 22). Także 
do podstaw ow ych obow iązków  
owych współpracow ników  m isyj­
nych n ie jednokrotn ie  należało za­
danie nauczania i upom inania w 
sprawach w iary i m oralności oraz 
ustanawianie „w  każdym mieście 
prezbiterów ” (Tt 1, 5).

Szwajcarski biskup Urs Kury 
pisze; „Nasz Kośció ł starokato licki 
należy w sposób zdecydowany do 
rzędu tych Kościołów, które naj­
większy nacisk kładą na lin ię  hory­
zontalną, ciągnącą się od aposto­
łów  aż do dnia dzisiejszego (...); po 
drugie jednak (...) nie brakowało 
n igdy w naszym Kościele' obok 
tamtej, horyzontalnej, również lin ii 
wertykalnej (...); charakterystycz­
nej dla stanowiska specyficznie 
pro testanckiego. W przeciw ień­
stwie, przy całym podkreślaniu 
kontynuacji ze starym Kościołem,

n igdy u nas nie brakło zrozum ie­
nia, i nie brakuje go również mniej 
niż kiedykolw iek, że S łowo Pisma 
Świętego musi być pierwszym i 
decydującym  autorytetem  dla dzia­
ła lności koście lnej, jak również, że 
to ciągle na _ nowo pojmowane 
Słowo Pisma Świętego może być 
przyjm owane wyłącznie poprzez 
swobodną (wolną) decyzję w iary 
(nie ty lko  poszczególnej jednostki, 
ale raczej decyzję Kościo ła)” .

Andreas Rinkel (1889-1979), A r­
cyb iskup U trechtu w latach 1937­
-1970 tw ierdził, że „kaęde O bja­
w ienie Boże dokonuje  się, nieza­
leżnie od działania Ducha Świę­
tego, na drodze ludzkiej, na drodze 
dalszego przekazywania, a w ięc na 
drodze tradere  (przekazywać). Bóg 
’sam przekazuje się dale j’, w swym 
Kościele i On 'sam wypow iada się 
da le j’ w swym natchnionym  przez 
swego Ducha Świętego dokum en­
cie pisanym, którego ustami jest 
Jego Kościół. T radycja ta, będąc 
ludzką drogą, wcale nie przestaje 
być jednocześnie wolą i tworem 
Boga (...). Urząd jest elementem i 
ogniwem w trad yc ji Boga, wdalszym  
udzielaniu się Boga (...). Urząd 
należy do 'B yc ia ’ Kościoła, do je ­
go isto ty w łaśnie jako Kościoła. 
Bez urzędu Kościół byłby niemy (...)” .

W teo log ii szczególnie podkreś­
lany jest związek pom iędzy urzę­
dem a sprawowaniem Eucharystii. 
„Znaczenie sukcesji apostolskiej

cd. na str. 7

Bp W iktor Wysoczański

Kościół
Polskokatolicki 
w Polsce 
członkiem 
Unii Utrechckiej

Kościół Polskokatolicki w Polsce 
w latach 1922-1951 był Diecezją 
Misyjną PNKK w USA, z siedzibą w 
Krakowie, faktycznie działającą od 
1922 roku, formalnie zaś erygo­
waną na podstawie uchwały podję­
tej na V Synodzie Generalnym, 
który się odbył w Scranton w 
dniach 15-16 lipca 1924 roku. W 
latach tych Diecezją Misyjną ko­
lejno zarządzali następujący bi­
skupi: Franciszek Bończak (1881­
-1967), Władysław Marcin Faron 
(1891-1965) i Józef Padewski 
(1894-1951). Diecezja ta była częś­
cią składową PNKK w USA, nale­
żącego do Unii Utrechckiej Kościo­
łów Starokatolickich, stąd wszyscy 
trzej wymienieni biskupi byli człon­
kami MKBS. Bp W. Faron kilkanaś­
cie miesięcy po otrzymaniu sakry 
biskupiej (30 stycznia 1930 roku 
w katedrze scrantońskiej) odłączył 
się w 1931 roku od PNKK w USA, 
utworzył Polski Kościół Starokato­
licki, aby w 1948 roku jako skru­
szony grzesznik powrócić na łono 
Kościoła Rzymskokatolickiego.

Diecezja M isyjna PNKK znalazła 
się w szczególnie ciężkiej sytuacji 
w latach drugie j w o jny św iatowej i 
okupacji niem ieckiej. Poniosła ona 
dotk liw e  straty osobowe i mate­
rialne. Znaczna część parafii za­
przestała swej dzia łalności na sku­
tek spalenia, bądź zburzenia świą­
tyń przez okupanta, część zaś — z 
powodu osadzenia księży w obo­
zach koncen tracy jnych . Liczba 
w iernych, o fiar okupacji, jest trud ­
na do ustalenia. S tw ierdzono nato­
miast, że Diecezja M isyjna PNKK 
straciła  ogółem 28 procent księży. 
O kupant postaw ił Diecezję M isyj­
ną, podobnie jak i inne wyznania 
nie mające prawnego uznania w II 
Rzeczypospolite j, w stan likw ida­
cji. Uratowano ją dzięki w ięzi z 
Unią U trechcką Kościo łów  Staro­
ka to lick ich  oraz osobistym  kontak-

cd. na str. 6

W Npwym Testam encie czytamy, że biskupów  i prezbiterów  ustanow ił 
Duch Święty. „Uważajcie na samych siebie i na całe stado, w którym  Duch 
Święty ustanow ił was biskupam i, abyście k ierowali Kościołem  Boga, który 
On nabył własną krw ią” (Dz 20, 28). „I On ustanow ił jednych apostołam i, 
innych prorokam i, innych ewangelistam i, innych pasterzami i nauczycie­
lam i” (Ef 4,11), ponieważ „każdem u (...) z nas została dana łaska” (Ef 4,7).

Od czasów apostolskich powołanie na urząd w Kościele dokonuje  się 
przez nałożenie rąk (che iro ton ia ) i m odlitwę, w której prosi się o dar Ducha 
Świętego. Bazyli W ielki (329-379 r.) pisał: „K tórzy pierwsi odeszli, o trzy­
mali od o jców  święcenia i przez nałożenie rąk posiedli dar duchow y” . L itu r­
g iczny akt udzielania święceń przewiduje wzywanie Ducha Świętego 
podczas nakładania rąk na ordynow anego przez duchow nych o rdynu ją ­
cych. Nałożenie rąk jest znakiem, który wprowadza w ierzącego w pow ie­
rzony mu urząd. „Polega ono na tym, że ordynujący, pewny wysłuchania 
swej prośby, m odli się podczas nakładania rąk o to, aby Bóg tę samą łaskę 
urzędu, którą o rdynu jący otrzym ał (...) od Boga, dał teraz w darze ordyno­
wanemu. Obydwaj, o rdynu jący i ordynow any, dawca i odbiorca, podpo­
rządkowują się tu i teraz temu samemu zapewnieniu bezpośredniego upo­
ważnienia i upełnom ocnienia przez uw ie lb ionego Chrystusa i Ducha 
Świętego” (U. Kury).

B iskupi są upoważnionym i przez Chrystusa nauczycielam i w iary, którzy 
krzewią ją w św ietle Ducha Świętego. Tylko  w tedy b iskupi głoszą n ieom yl­
nie naukę Chrystusową, gdy zachowując łączność m iędzy sobą, nauczają 
jednom yśln ie w sprawach w iary i obyczajów. D latego biskupi pow inni 
współpracować ze sobą, św iadcząc braterską pom oc innym Kościołom . 
Jedność Kościoła jest zbudowana na jedności b iskupów, związanych jed ­
nomyślnością. B iskup nie jest n igdy biskupem  ty lko  jednego Kościoła 
lokalnego, lecz biskupem całego Kościoła Chrystusowego. Jedynie zakres 
jego w ładzy adm in istracyjne j jest zlokalizowany. „Urząd biskupi jest jeden. 
Różni b iskupi uczestniczą w nim w ten sposób, że każdy go posiada w 
ca łości” (Cyprian z Kartaginy). „G dzieko lw iek byłby biskup, czy w Rzy­
mie, czy w Eugubium  (...) tę samą ma zasługę, to samo kapłaństw o” (H ie­
ronim). '



Kościół Polskokatolicki w Polsce 
członkiem Unii Utrechckiej
cd. ze str. 5

tom bpa J. Padewskiego, członka 
MKBS, ze starokatolickim  b isku­
pem w Bonn, Erwinem Kreuzerem 
(1877-1953). Diecezja została do­
puszczona do dzia łalności rozpo­
rządzeniem Hansa Franka z 22 
kw ietnia 1941 roku o uznaniu Koś­
cioła S tarokato lickiego Unii U trech­
ckiej w Generalnym G ubernator­
stwie W krótce potem (na początku 
września 1942 roku) bp J. Padew­
ski został aresztowany i począt­
kowo osadzony w w ięzieniu M on­
te lup ich w Krakowie, a następnie 
wyw ieziony do T ittm on ing  (Górna 
Bawaria), skąd po 18 m iesiącach 
uw o ln ił go Szwajcarski Czerwony 
Krzyż w ramach w ym iany jeńców  
w ojennych i w marcu 1944 roku 
do ta rł do USA.

Do Polski bp J. Padewski pow ró­
c ił 20 lutego 1946 roku, co zm ob ili­
zowało duchow ieństwo i w iernych 
do pracy w W inn icy Pańskiej. 
W krótce jednak w atmosferze sta­
linowskiego terro ru  w Polsce Lu­
dowej, bp J. Padewski został aresz­
towany i osadzony w w ięzieniu 
śledczym UB w Warszawie przy ul. Ra­
kowieckie j, gdzie zm arł zamęczo­
ny w dniu 10 maja 1951 roku w 
w yniku przesłuchań i m altretowa­
nia. Był to jedyny biskup chrześci­
jański, k tóry poniósł taką śm ierć w 
okresie sta lin izm u. Inny duchow ­
ny, ks. Edward N arbutt-N arbutto- 
w icz (1912-1965), w szczytowym 
okresie sta lin izm u w Polsce został 
nawet skazany na karę śm ierci jako 
agent amerykański. W yrok został 
potem uchylony i w latach 1961­
-1962 m ógł on kierować nowo ery­
gowaną diecezją krakowską — jako 
w ikariusz generalny.

Dodajmy, że w owym czasie 
aresztowano także wielu innych 
duchow nych Kościo łów  chrześci­
jańskich w Polsce, w tym  także 
Kościoła Rzymskokatolickiego.

Po aresztowaniu bpa J. Padew­
skiego ster rządów w Kościele 
objęło  Tymczasowe Kolegium  Rzą­
dzące, w składzie sześciu osób, 
powołane w dniu 22 stycznia 1951 
roku przez władze party jno-rzą- 
dowe. Odnośne zarządzenie w tym 
przedm iocie podpisał Antoni Bida 
(+ 1980). ówczesny dyrektor Urzę­
du do Spraw Wyznań. O gó lnopo l­
ski zjazd duchowieństwa, który 
odbył się w Warszawie w dniu 24 
lipca 1952 roku dokona ł wyboru 
dwóch b iskupów : eks-o rion is tę
ks. Ju liana Pękalę (1904-1977) i 
eks-franciszkanina ks. Eugeniusza 
Kriegelewicza (1916-1990). Elek­

cja została potw ierdzona na III 
Synodzie O gólnopolsk im , k tó ry 
odbył się w Warszawie w dniach 
8-11 grudnia 1952 roku. Sakrę 
b iskupią nadano obu elektom  po 
zakończeniu obrad synodalnych w 
Katedrze Po lskokato lickie j pw. Du­
cha Św. w Warszawie.

Bp E. Kriegelew icz w  1957 roku 
w ystąp ił z Kościoła i sta ł się aktyw ­
nym ateistą. Zm arł jako skruszony 
grzesznik — rzym skokatolik i w 
maju 1990 roku został pochowany 
na cm entarzu parafia lnym  w Sko­
lim ow ie k. Warszawy.

Bp J. Pękala — po przezwycię­
żeniu w ielu trudności — form aln ie 
został członkiem  MKBS dopiero w 
maju 1970 roku. Święcenia bisku­
pie obu w ym ienionych elektów 
były uznawane przez MKBS. Kon- 
sekratorem był bp Roman [Maria 
Jakub] Próchniewski (1872-1954) 
przy asyście bpa Wacława [M arii 
Bartłom ie ja] Przysieckiego (1878­
-1961) — obaj z Kościo ła  Staroka­
to lick iego  M ariaw itów  oraz b isku­
pa tytu larnego Kościoła Polsko- 
ka to lickiego Adama Jurg ie lew icza 
(1895-1959).

Kośció ł Po lskokato licki łączyły 
bardzo b liskie  w ięzy z Kościołem  
S tarokato lickim  M ariaw itów , k tó ­
rego biskupi — przed konsekracją 
wym ienionych e lektów  polskoka- 
to lick ich  — udzielali święceń kan­
dydatom  do stanu duchow nego w 
usam odzielnionym  Kościele Pol- 
skokato lickim . Bp R. Próchniewski 
w dniu 19 kw ietn ia  1952 roku udzie­
lił święceń subdiakonatu, d iako­
natu i kapłańskich Erykowi Cetla- 
w ie (1912-1974) i Tadeuszowi 
Majewskiemu (1926-2002) — póź­
niejszemu b iskupow i diecezji war­
szawskiej i zw ierzchnikow i Koś­
cio ła  (...). W połow ie 1954 ro­
ku zw ierzchnie władze Kościoła 
Po lskokato lickiego zastanawiały się 
nawet nad m ożliwością otw arcia w 
P łocku w spó lnego  Sem inarium  
Duchownego z Kościołem  Staro­
katolickim  M ariawitów. Planowano 
także wspólne wydawanie „ Po­
s ła n n ic t w a M iało to polegać na 
tym , że duchow ni m ariaw iccy 
przesyła liby do redakcji w ym ie­
n ionego pisma artyku łu  o treści 
ogólnej, a prócz tego ukazywałaby 
się stała wkładka pt. „W iadom ości 
z Kościoła S tarokato lick iego Ma­
ria w itów ” . Planów tych nie urze­
czyw istn iono z uwagi na brak wza­
jem nego zaufania do siebie przed­
staw icie li obu Kościołów.

W św ietle powyższych wyw odów  
podkreślmy, że w 1951 roku Die­
cezja M isyjna PNKK, zwana podów ­

czas przem iennie Polskim  N aro­
dowym  Kościołem  Kato lickim  w 
Polsce, pod naciskiem władz pań­
stwowych usam odzielniła się, przy­
bierając nazwę: Kośció ł Polskoka­
to lick i. Zostało to form aln ie po­
tw ierdzone przez wszystkie Syno­
dy Kościoła Po lskokato lickiego w 
Polsce i przyjęte do w iadom ości 
przez PNKK w USA oraz zaakcep­
towane przez MKBS, jako najwyż­
szy organ Unii U trechckie j. B isku­
pi — zw ierzchn icy Kościoła Polsko­
ka to lick iego  w Polsce w latach 
1951-1959 (od 1957 roku ty lko  bp J. 
Pękala) fo rm aln ie nie b y li cz łon ­
kam i MKBS, a w związku z tym  i 
Kośció ł fo rm aln ie  nie należał do 
w spó lno ty  s ta ro ka to lick ie j Unii 
U trechckie j. Unorm owanie ekle- 
z ja lno-kanoniczne nastąpiło do­
piero w 1959 roku, co w iązało się z 
osobą nowego zw ierzchnika Koś­
c io ła  bpa dr. M aksym iliana Rodego 
(1911-1999).

Przedstawiona powyżej sytuacja 
kanoniczna Kościoła Polskokato­
lick iego wymagała podjęcia ener­
g icznych i konsekwentnych dzia­
łań ze strony zw ierzchnich władz 
koście lnych, co w iązało się z 
K o n ie c z n o ś c ią  zm ian persona l­
nych W dniu 20 grudn ia  1958 
roku powołano w ikariusza gene­
ralnego w osobie ks. dra M. 
Rodego, związanego z Kościołem 
Polskokatolickim  od października 
1957 roku. Następnie w dniu 21 
lutego 1959 roku zarządzono zwo­
łan ie  Synodu na 16-17 czerwca 
1959 roku do Warszawy. Za konie­
czne uznano m ożliw ie jak najszyb­
sze wyśw ietlenie sprawy wzaje­
mnego stosunku i unorm owania 
współdziałania m iędzy PNKK w 
USA i Kościołem Polskokato lickim  
w Polsce. W tym celu nowo m ia­
nowany w ikariusz generalny ks. dr 
M. Rode w tow arzystw ie ks. kanc­
lerza T. Majewskiego udał się do 
USA, gdzie przebywał w dniach 3­
-29 maja 1959 roku. Podczas licz­
nych spotkań i konferencji z b isku­
pami uzgodniono, że oba Kościoły, 
z wyjątkiem  drobnych różnic, mają 
tę samą podstawę doktryna lną, są 
faktyczn ie  jednym  Kościołem, rzą­
dzonym w poszczególnych krajach 
przez swoje odrębne kierow nictw o 
wybierane na Synodach. O uzgod­
nieniach poinform ow ano ówczes­
nego Arcyb iskupa Utrechtu.

Na posiedzeniu członków  Kurii 
B iskupiej i Konsystorza w dniu
8 czerwca 1959 roku dotychcza­
sowy ordynariusz Kościoła bp J. Pę­
kala ustąp ił ze swego stanowiska, 
a Rada Kościoła na swej sesji w 
dniu następnym wybrała na ten 
urząd ks. dra M. Rodego. O dbyty 
w Warszawie IV Synod O gó lnopo l­
ski owacyjn ie  poparł i przez g łoso ­
wanie jawne (podobnie jak i na 
poprzednim  Synodzie  w 1952



roku), jednom yśln ie (przy jednym 
głosie wstrzym ującym  się), zatw ier­
dził kandydaturę elekta M. Rodego 
na stanowisko biskupa ordynariu ­
sza Kościoła Polskokato lickiego. 
Synod po tw ierdz ił jedność Koś­
cioła Po lskokato lickiego z PNKK w 
USA „w  św ięte j wierze ka to lick ie j w 
oparciu  o Pismo Św. /' Tradycję  
oraz w oparciu  o uchw ały i naukę 
siedm iu Soborów powszechnych, 
z tym, że oba Kościoły, tworząc 
faktyczną jedność dogmatyczną i 
liturg iczną mają własne i  niezależ­
ne k ierow n ictw o wybrane przez 
najwyższą władzę, tj. przez swoje  
Synody". Święceń b iskupich elek­
towi M. Rodemu udzie lił w staroka­
to lick ie j katedrze św. G ertrudy w 
U trechcie w dniu 5 lipca 1959 roku- 
Pierwszy Biskup PNKK Leon G ro­
chowski (1886-1969) przy w spółu­
dziale arcybiskupa Utrechtu And- 
reasa Rinkla (1889-1979) i bpa 
Ursa K u ry ’ego (1901-1976). B isku­
powi J. Pękali pow ierzono funkcję 
współpracownika ordynariusza Koś­
cioła, później zaś ordynariusza 
diecezji w rocławskiej.

Nadanie elektowi M. Rodemu 
sakry b iskupiej ma dla Kościoła 
Po lskokato lickiego bardzo ważne 
znaczenie. Przez ten a k t ' nowo 
konsekrowany biskup został przy­
jęty w poczet członków  MKBS, 
Kościół Po lskokato licki zaś stał 
się pełnoprawnym  członkiem  Unii

U trechckie j, podobnie jak PNKK w 
USA i Kanadzie. Odtąd bowiem 
Kośció ł Po lskokato licki w Polsce w 
stosunkach z Unią Utrechcką, w 
tym także z PNKK w USA i Kana­
dzie, występuje jako ca łkow icie  
sam odzielny pod względem adm i­
n is tracy jnym  i ju rysdykcy jnym . 
Wszyscy potem nowo konsekro­
wani biskupi po lskokato liccy są 
członkam i MKBS, jako najwyż­
szego organu Unii U trechckiej.

Po gwałtownym  odsunięciu od 
zw ierzchnictw a nad Kościołem  bpa 
M. Rodego w październiku 1965 
roku, co odbyło  się przy poparciu 
ówczesnych władz party jno-rządo- 
wych i przy zaangażowaniu ówczes­
nego Pierwszego Biskupa PNKK 
L. G rochowskiego, zw ierzchnika­
mi Kościoła byli kolejno: bp J. Pę­
kala w latach 1965-1975 i bp T. Ma­
jewski w latach 1975-1994. Od roku 
1995 godność tę pełni autor n in ie j­
szego artykułu.

O fakcie przyczynienia się bpa 
L. G rochow skiego do odsunięcia 
bpa M. Rodego od steru rządów w 
Kościele Polskokato lickim  po in ­
fo rm ow ał późniejszy Pierwszy B i­
skup PNKK (1969-1978) Tadeusz 
Z ie liński (1904-1990) w piśmie z
9 marca 1975 roku, skierowanym  
do ówczesnego kierownika Urzędu 
do Spraw Wyznań m in istra Kazi­
mierza Kąkola oraz prezesa Tow a­
rzystwa Łączności z Polonią Zagra­

niczną „Po lon ia ” . Bp. T. Z ie liński 
pisał: „Duchow ieństw o i w ierni
Kościo ła Narodowego w USA i 
Kanadzie kierują do Pana M in i­
stra — za moim pośrednictwem  — 
gorącą prośbę o łaskawe rozpa­
trzenie m ożliwości przywrócenia 
ks. b iskupow i M aksym ilianowi Ro­
demu praw i przyw ile jów , jakie m iał 
przed dziesięciu laty w Kościele 
Po lskokato lickim  w PRL. (...) Koś­
c ió ł Narodowy w Polsce został 
przez nas za łożony i by ł pod naszą 
wszechstronną opieką do czasu 
uzyskania autokefalii. Ale chociaż 
jest adm in istracyjn ie  od nas nieza­
leżny, jego dalsze losy bardzo nas 
interesują. W trosce o jego rozwój 
p rzyczyn iliśm y się przed dziesię­
ciu laty do odsunięcia bpa Rodego 
od odpow iedzia lności za losy Koś­
cio ła  w Polsce, lecz obecnie z ubo­
lewaniem stw ierdzamy, że ówczes­
ne stanow isko nasze w tej sprawie 
nie było słuszne. Chcem y to napra­
w ić (...), prosim y o przywrócenie 
mu kościelnych praw, jakie miał przed 
październikiem  1965 roku” . Prośba 
okazała się bezskuteczna.

Bp Wiktor Wysoczański

(Fragmenty wystąpienia Przed 
Trzecim Synodem Ogólnopol­
skim po zmianach polityczno- 
-ustrojowych. Refleksje eklezjo­
logiczne i kanoniczno-prawne, 
2003 r.)

służyć i oddać duszę swoją na okup za 
wielu” (Mk 10, 45). Aby wypełnić to 
zadanie, Apostołowie otrzymali dary 
Ducha Świętego. Następnie przekazali 
ten dar swoim pomocnikom „przez 
nałożenie rąk kolegium prezbiterów” 
(1 Tm 4, 14. Zob. też 2 Tm 1, 6-7). 
Poprzez święcenia kapłańskie dary 
duchowe są przekazywane, aż do 
naszych czasów; a pełnię sakramentu 
kapłaństwa otrzymują duchowni po­
przez konsekrację biskupią.

Zadaniem biskupa jest „utrzymywa­
nie społeczności ze swoimi współbi- 
skupami i kierowanymi przez nich 
Kościołami. Ta społeczność jest moż­
liwa tylko między biskupami, którzy w 
nauce, służbie Bożej i ustroju czują się 
zobowiązani do przestrzegania pod­
stawowych postanowień apostolskich 
i dobrowolnie to potwierdzają. Jest to 
więc społeczność wyznania i nauki (co 
okazują przez organizowanie wspól­
nych konferencji lub synodów, jak też 
przez wzajemną wymianę swych urzę­
dowych rozporządzeń, ksiąg kateche­
tycznych i liturgicznych oraz swoich 
listów pasterskich. Jest to społe­
czność służby Bożej i modlitwy, którą 
realizują przez wspólne przyjmowanie 
Komunii i wzajemne modlitwy za sie­
bie. Jest to też społeczność ustroju, 
objawiająca się we wzajemnym poszano­
waniu krajowych zarządzeń kościel­
nych i uprawnień jurysdykcyjnych” 
(U. Ku ry).

Konsekracja nowych biskupów PNKK
cd. ze str. 5

dla sprawowania Eucharystii nie polega 
na tym (...). że udziela ono jakiejś spe­
cjalnej, wyizolowanej autoryzacji dla 
sprawowania Eucharystii (...), ale na 
tym, (...) że sprawia ono, iż Euchary­
stia utrzymuje się, jako centrum społe­
czności Kościoła, a przez nią utwier­
dza się i konstytuuje ciągle na nowo 
wszechstronna jedność Ciała Chry­
stusowego” (K. Stalder). W Nowym 
Testamencie Jezus Chrystus jest kap­
łanem, który dokonuje jedynej Ofiary 
jednoczącej nas z Bogiem: „To jest 
moja Krew Przymierza, która za wielu 
będzie wylana na odpuszczenie grze­
chów” (Mt 26, 28). „Kapłanem sprawu­
jącym każdą Eucharystię jest sam Pan. 
Ty jesteś tym, który składa i który jest 
składany, który przyjmuje i który jest 
dzielony, Chrystus nasz Pan’ (Mod­
litwa do Hymnu herubinów). ’0n jest 
kapłanem; On sam jest tym, który 
składa ofiarę i On sam jest darem skła­
danym na ofiarę’ (Augustyn, Civ. 10, 
20: MPL 41, 298. Por. Ambroży, In Ps 
38 enarr. 25; MPL 14, 1051 n.; Patr. 9, 
38: PL 14, 686). Całe zgromadzenie 
eucharystyczne, kler i lud, uczestniczy 
w sposób organiczny w dokonywaniu 
uroczystości eucharystycznej; liturga-

mi Sakramentu są biskup i kapłani. Prakty­
ka Kościoła i kanony zakazują diakonom 
'składania ofiary’ (por. I Sobór Powszech­
ny, kanon 18)” (Wspólny tekst o Świętej 
Eucharystii przyjęty przez Teologiczną 
Komisję Prawosławno-Starokatolicką).

Apostołowie przekazali biskupom 
zadanie głoszenia Ewangelii oraz kie­
rowania Kościołem Chrystusa: „Uważaj­
cie na samych siebie i na całe stado, 
w którym Duch Święty ustanowił was 
biskupami, abyście kierowali Kościo­
łem Boga, który On nabył własną krwią” 
(Dz 20, 28). Poprzez biskupów i kapła­
nów obecny jest wśród wiernych Jezus 
Chrystus — Najwyższy Kapłan. Pasterze 
wybrani do służby w Kościele, są słu­
gami Chrystusa i „szafarzami tajemnic 
Bożych” (1 Kor 4, 1), którym powierzo­
no „świętączynność głoszenia Ewangelii 
Bożej” (Rz 15, 16). A więc biskup powi­
nien brać przykład z Jezusa Chrystusa, 
który powiedział: „Wy zaś nie tak [ma­
cie postępować]. Lecz największy między 
wami niech będzie jak najmłodszy, a prze­
łożony jak sługa! Któż bowiem jest więk­
szy? Ten, kto siedzi za stołem, czy ten, 
kto służy? Czyż nie ten, kto siedzi za 
stołem? Otóż Ja jestem pośród was jak 
ten, kto służy” (Łk 22, 26-27). Biskupi 
winni ukazywać Chrystusa, „który nie 
przyszedł, aby Mu służono, ale aby
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obecna  była  tu ta j ca ły  czas. 
Jest jak o b łok : d e lika tn ie  są­
czy się do w nętrza, nie p rze ­
szkadza w zw iedzan iu  czy kon tem ­
p lac ji, a jednocześn ie  jest na 
ty le  w yrazista, że podkreśla  
sacrum  m ie jsca. „K u  chw a le  B o­
żej kom ponow a li m uzykę n a jw ię k ­
si tego  św iata, jes t w niej 
coś Boskiego. W łącza jąc ją c o ­
dzienn ie  rano pozostaję na adoracji 
w św ią tyn i i n ie chce  mi się stąd 
w ycho dz ić . W je j p iękn ie  s łychać

cd. na str. 10
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Józefa Padewskiego

Z życia naszych parafii

Katedra pw. św. Marii Magdaleny we Wrocławiu
Katedra pw. św. Marii Magdaleny w 

na Msze św., teraz otwarta jest od rana 
nie ma problemu z dostępem do dusz[ 
zobaczyć wnętrze tej niezwykłej św 
Wrocławia.

Zm iana  nastąp iła  z ob jęc iem  
fu n k c ji p roboszcza  ka ted ry  przez 
ks. B ogdana S kow rońsk iego , k tó ­
ry zapow iada  dalsze prace zw ią ­
zane z renow ac ją  ka ted ry  w ro c ­
ław skie j. „M arzę o tym , żeby na w ie­
że katedry pow róc iły  hełmy. Katedra 
s trac iła  je  pod ko n ie c  II w o jn y  
św ia tow e j. Ich brak to  w ie lk i d y ­
sonans w k ra job raz ie  W rocław ia . 
Mam nadzie ję, że w  ich o d b u d o ­
w ie  pom ogą nam w ładze m ie jsk ie  
W roc ław ia . Już rozm aw ia łem  w tej 
sp raw ie  z prezydentem  W roc ław ia , 
p. R a fa łem .D u tk iew iczem ” .

Praca w katedrze  nie jes t rzeczą 
prostą , jeś li chce  się sta le być b li­
sko  ludzi. Tu ta j p rzychodz i się o 
g od z in ie  8, a w ychodz i się o 20. 
Ludzie  p rzybyw a ją  z różnym i 
sp raw am i; jedn i p rzychodzą  z 
o sob is tym i p rob lem am i, inn i chcą 
zw iedz ić  ka tedrę  i dow iedz ieć  się 
coś o je j przeszłości, a jeszcze inni 
i po jed no , i po d rug ie . Przy okaz ji 
m ogą zobaczyć  panoram ę W ro c ­
ław ia  z tzw . M ostku  P o ku tn ic  
rozposta rtego  pom iędzy  w ieża­
mi ka tedry, k tó ry  k ilka  lat te ­
mu reko ns tru ow an o  dzięk i pom o ­
cy m iasta. Dzięki tem u m ożem y 
p oszczyc ić  się tym , że m am y tu ­
taj na jw yże j p o łożo ny  m ost we 
W roc ław iu .

Przy katedrze św. M arii M agda­
leny trw a ją  obecn ie  prace ziem ne. 
Będzie p iękn ie : tryśn ie  fon tanna , 
ustaw ione  zostaną ław k i, posa­
dzona zie leń  — w szystko  także 
s ta ran iem  w ładz W roc ław ia . G dy 
jednak zaczęła dz ia łać koparka, 
księża c h w y c ili się za g łow y. 
Z obaczy li ludzk ie  kości.

„N ie  m og liśm y dopuśc ić , żeby 
w yw ie z io n o  je  z g ruzem  na śm ie t­
nik. P ostanow iliśm y pochow ać je w 
katedrze, godn ie , tak jak p rzy­
s to i — m ów ią. — Ludzie  pytają, 
skąd kośc i?  O dpow iadam y, że k ie ­
dyś przy kośc io łach  by ły  cm en ta ­
rze, k tó re  z czasem skasow ano, 
gdy  m iasta się rozw ija ły . A le 
ekshum ac ji n ie b y ło ” .

e W rocławiu, otwierana dotąd tylko 
do wieczora. Doceniają to wierni, bo 
asterzy, a także turyści, którzy mogą 
ątyni, będącej jednym z klejnotów

G dy budow ano  „G a le rię  D om i­
n ikańską ” obok ko śc io ła  pw. św. 
W o jc iecha, n ieda leko  stąd, też 
n a tra fio n o  na spo ro  ludzk ich  
kości. P ochow ano  je  w  k rypc ie  
ko śc io ła  św. W o jc iecha. Kim  m og li 
być  ci, na k tó rych  kości n a tra fio n o  
p rzy katedrze  M arii M agdaleny? 
H is to ria  m ów i, że ko śc ió ł św. M arii 
M agda leny by ł p ie rw szym  ko śc io ­
łem  p a ra fia lnym  W roc ław ia , przy 
k tó rym  jako  p ie rw si g ro m a dz ili się 
osadn icy  n iem ieccy. „A le  dla nas 
w ażne jest ty lko  to, że by li to  
ludzie , k tó rym  należy oddać ho łd  i 
szacunek należny każdem u cz ło ­
w ie k o w i” — m ów i ks. p roboszcz. 
T rum na  z p rzeszk lonym  w iekiem , 
do k tó re j tra fią  zna lez ione  kości, 
s tan ie  w boczne j kap licy , k tó ra  
pośw ięcona  zostan ie  daw nym  do ­
b rodz ie jom , para fianom  i duszpa­
ste rzom  tej św ią tyn i, s łużące j po ­
czą tkow o w iernym  K ościo ła  Rzym ­
sko ka to lick ie go , potem  p ro tes tan ­
tom , a po o db ud ow ie  ze zn iszczeń 
II w o jny  św ia tow e j K ośc io łow i 
P o lskoka to lick iem u .

„P ośw ięc iliśm y także kap licę  pa­
tro n k i naszej para fii św. M arii 
M agdaleny, para fian ie  u fundow a li 
p iękny  obraz ręcznego m alow id ła  
wg Tycjana. U ru ch o m iliśm y  punkt 
in fo rm a cy jn y , gdz ie  m ożna nabyć 
stosow ną  lite ra tu rę , upo m in k i i 
sko rzys tać  z In te rne tu . Z osta ły  
pom alow ane 4 części św ią tyn i, 
od res tau row ano  całe p rezb ite ­
rium , w idoczna  jest na zewnątrz 
p iękna  g ra n ito w a  ta b lica  in fo r­
m ująca do jak ie j św ią tyn i w ch o ­
dz im y” — m ówi ksiądz Bogdan Sko­
w roński.

Katedra pw. św. M arii M agdaleny 
ko ja rzy s ię w ie lu z m u z y k ą  — od lat 
odbyw a ją  się tu ko n ce rty  festiw a lu  
„W ra tis lav ia  C an tans” , m .in. z 
udzia łem  m aestro  K rzyszto fa  
Pendereckiego, Sem kova, W itta, 
S truga ły . Ś p iew a li w  nie j także 
M. Szczęśniak, J. S teczkowska, 
R. R ynkow ski, K. S krzynecka  i inn i, 
k tó rzy  w p isu ją  się do pam ią tkow ej 
księgi (obecniezałożona). Proboszcz 
zadbał jednak i o to, żeby m uzyka Żłóbek (styczeń 2007 r.)



cd. ze str. 9 Z życia naszych parafii

Nowa Parafianka 
w częstochowskiej parafii

Katedra 
pw. św. Marii 
Magdaleny 
we Wrocławiu
g ło s  sa m e go  B oga , k tó ry  p o s łu ­
gu je  się ludźm i” — dodaje  ks. S ko ­
w ro ń s k i.

Ksiądz B ogdan  n a g ra łte ż  dw ie  
ka se ty  z u tw o ra m i re lig ijn y m i, 
a na ż y w o  m ożn a  p o s łu c h a ć  go  
p od czas  M szy św. w  p ie rw szą  
n ie d z ie lę  m ie s ią c a . E fe k t?  
Na M sze św. d o  M arii M ag da len y  
p rz y c h o d z i co ra z  w ię c e j lu ­
dzi, w  ty m  d z ie c i i c o ra z  lic z ­
n ie j m ło d z ie ż . K s ięża  o rg a n iz u ­
ją  s p o tk a n ia  p a ra fia ln e  in te g ra ­
cy jn e : o p ła te k , m ik o ła jk i d la  
d z ie c i. K s iądz  B o gd a n  z o rg a ­
n iz o w a ł p o św ię c e n ie  m o to c y ­
k li i s a m o c h o d ó w  z y s k u ją c  
w ie le  u zna n ia  i w d z ię c z n o ś ­
c i.

O ka ted rze  p o ls k o k a to lic k ie j 
rob i s ię  g ło ś n o , co  je s t je j 
p o trze b n e , bo  m a w ie lk ie  p o ­
trz e b y  re m o n to w e , c h o ć b y  re ­
m on t dachu  nad ka p licam i b o cz ­
n ym i i d a lsze  m a lo w a n ie  ś w ią ­
ty n i, k tó re  m a s ię  ro z p o c z ą ć  
na w io sn ę . Na szczę śc ie  M a­
ria  M a g d a le n a  m a c o ra z  w ię ­
ce j p rz y ja c ió ł. P rzyc ią g a  o so ­
b ow ość  p ra c u ją c y c h  w  n ie j ks ię ­
ży: o tw a r ty c h , ra d o s n y c h  i ż y ­
c z liw y c h . C i, k tó rz y  są tu ta j 
ju ż  s ta ły m i b y w a lc a m i, z a u w a ­
ża ją  d b a ło ś ć  o w y s tró j k a te ­
d ry , k tó ry  z m ie n ia  s ię  w raz  
z c y k le m  litu rg ic z n y m . K s iądz  
Proboszcz w ykonu je  p ięknedeko - 
rac je , czę s to  tu ry ś c i p y ta ją  
z ja k ie j o k a z ji ta k  „w y s t ro jo ­
n a ” je s t św ią tyn ia ... M yś lę , że 
n ie  trze b a  te g o  k o m e n to w a ć , to  
p ły n ie  z p o trz e b y  se rca . A  ja  
z m o ją  R o d z in ą  będę  tu  p rz y ­
c h o d z ił ju ż  zaw sze . N ie ch  Bóg 
b ło go s ław i naszym  Księżom , Pa­
ra fii i K o ś c io ło w i.

Piotr i Grażyna Lisewscy 
(fot. Piotr Lisewski)

W Dniu Pańskim 14 stycznia br., w 
czasie Mszy św. bp Jerzy Szotm il- 
ler — proboszcz parafii pw. NMP 
Królowej Polski udzielił Sakramentu 
Chrztu Świętego V ikto rii A lic ji Jan- 
kowskiej-Szczęsnej.

Świadkami Sakramentu byli ro­
dzice, chrzestni, licznie zgrom a­
dzona rodzina i parafianie. Ks. 
Biskupowi asystował ks. m gr Maciej 
Kałuża.

Los V iktorii zawierzono Opiece 
Najlepszej z Matek, Patronce parafii, 
Królowej Apostołów.

Ewangelia niedzielna m ówiła o 
Cudzie w Kanie Galile jskie j, który 
Chrystus uczynił na prośbę swej

Matki. B y łto  pierwszy nadzwyczajny 
znak przemiany wody w wino, przez 
który Chrystus objaw ił uczestnikom 
wesela, że jest prawdziwym  Synem 
Boga Żywego.

Czyńcie cokolw iek powie Wam 
Chrystus. Te słowa Bogarodzicy 
są zawsze aktualne. A Chrystus 
mówi: Chcę, abyście się wzajem­
nie m iłowali. Po tym poznają 
Was, żeście uczniam i moim i, 
jeśli m iłość m ieć będziecie je ­
den ku drugiemu.

Szczęść Boże V iktorii 
i  Je j Najbliższym

Świadek Maciej

Szalarz Sakramentu bp Jerzy Szotmiller, 
malutka Viktoria-Alicja, rodzice dziecka oraz chrzestni

Obowiązkiem rodziców chrześcijańskich jest strzeżenie tego skarbu, jakim 
jest dziecko, dane im przez Boga. Winni więc dołożyć wszelkich starań, by za­
pewnić swym dzieciom zdrowie i wykształcenie. Tylko wówczas bowiem wy­
rosną one Panu Bogu na chwałę, rodzicom na pociechę oraz Ojczyźnie i Koś­
ciołowi na pożytek. One też będą „kosztownymi klejnotami” w koronie wiecz­
nej chwały swych rodziców.

Kościół Chrystusowy wiąże wielkie nadzieje z dziećmi i młodzieżą, stano­
wiących przecież o przyszłości Kościoła. Widzi w nich bowiem przyszłych 
współpracowników w dziele rozszerzania Królestwa Bożego na ziemi oraz 
dziedziców wiekuistego szczęścia w niebie. Nie należy się dziwić, że Kościół 
od najdawniejszych czasów roztarza duchową opiekę nad dziećmi i młodzieżą. 
Nie obce mu są również materialne formy opieki nad dziećmi i młodzieżą.

Wyrazem troski Kościoła Chrystusowego o dzieci jest udzielanie im Sakra­
mentu Chrztu św., przez który otrzymują one nadprzyrodzone życie łaski 
oraz wprowadzone zostają do społeczności kościelnej. Wspomina o tym ka­
płan w czasie ceremonii Chrztu, mówiąc: „Miej we czci Chrzest święty, który 
cię z Jezusem Chrystusem zjednoczył i członkiem Jego świętego Kościoła 
uczynił” .



Refleksja teologiczna
T ak, jak wiara bez uczynków jest 

martwa (św. Jakub), tak w iara bez 
rozumu zaś naiwna i fanatyczna. 
Król Dawid m od lił się: „Obdarz 
mnie rozumem, bym się nauczył 
Twoich przykazań” (119, 73). Ro­
zum z kolei bez w ia ryzd o ln y je s td o  
czynów złych, do działania de­
struktywnego, zarówno w życiu 
rodzinnym, społecznym  i p o li­
tycznym  aż do autodestrukcji — 
zniszczenia siebie samego.

Człowiek wewnętrznie uporząd­
kowany zintegrowany, zachowuje 
równowagę i harmonię „sk łado­
w ych ” swojej osobowości: woli, 
em ocji, intelektu. Tylko ten jest 
dojrza ły w wierze, kto w równy 
sposób troszczy się o rozwój 
poszczególnych sfer.

Rozwój w wierze oznacza jedno­
cześnie troskę o wzbogacenie 
horyzontów  myślowych. Wiara i 
wiedza pozostawać w inny w przy­
jaznej harmonii. Systemy to ta li­
tarne szczególnie ideologia m ark­
sistowsko-leninowska, odm awia­
ły  wierze rozumności. Naukowy 
św iatopogląd według teoretyków  
socja lizm u i komunizmCi to taki, 
k tóry nie ma nic w spólnego z 
wiarą z religią, z Bogiem. Nie ma 
nic bardziej absurdalnego od tego 
poglądu na świat Stanowisko pro­
pagatorów ateizmu było utopią. 
Wiara i w iedza chronią  przed 
wszelkim i utopiam i.

Ścisły związek w iary i w iedzy jest 
świadectwem, iż re lig ijna sfera 
życia nie jest wytworem  fantazji. 
Dzięki w iedzy religia n igdy nie sta­
nie się m itologią. Wiedza wskazuje 
na racjonalność wierzeń.

Przez wieki filozo fow ie  chrześci­
jańscy wskazywali na „w iarę szuka­
jącą zrozum ienia” . Wiara, która nie 
chce siebie zrozum ieć, stanie się w 
końcu niewiarą.

Wiara oznacza życiow y stosunek 
człowieka do Boga. Szczytem, peł­
nią wiedzy, pełnią m ądrości, „M ąd­
rością m ądrości” jest sam Bóg. 
W szechwiedzący, Bóg jest Panem 
mądrości, jej źródłem. Zdobywanie 
w iedzy oznacza czerpanie z n ie­
wyczerpanego skarbca mądrości, 
którym  jest Bóg.

Nie można postać znaku rów­
ności m iędzy wiarą a wiedzą. Wiara 
nie jest wiedzą. Wiedza nie jest 
wiarą. Wiedza nie zastąpi w iary. 
Istnieje autonom iczny „porządek 
w iary” i „porządek w iedzy” .

Wiedza oderwana od Boga służy 
zniszczeniu człowieka. W dziejach 
świata można wskazać na w ielki 
postęp technologii, która służyła 
doskonaleniu techn ik i zabijania.

Kościół Polskokatolicki pw. św. Apostołów 
Piotra i Pawła w Lipie

FIEDES
ET

RATIO
wiara i rozum
Wiara n igdy nie pozwoli na to, by 
człow iek został zam ieniony w 
rzecz, w przedm iot. W iara oznacza 
uznanie panowania Boga nad 
światem, nad kulturą. Człowiek 
w iary w ielkodusznie podda tech­
nikę etyce. Jego w olność służyć 
będzie ty lko  i wyłącznie prawdzie. 
W iara i wiedza wyzwalają cz ło ­
wieka. Doskonalą go, czynią go 
oraz świat coraz bardziej ludz­
kim.

Fides et ratio 
na służbie „kultury życia”
i „cywilizacji miłości”

„Mało w iedzy mąci w g ło ­
wie, dużo w iedzy rzuca na ko­
lana ” . C z łow iek zdobyw a jący  
wiedzę w pokorze, w szacunku 
do prawa naturalnego będące­
go darem Boga dla ludzkości i 
św ia ta , żyw ić  będzie  co raz 
w iększą m iłość do Boga, do 
d rugiego człowieka, ale rów ­
nież do natury, przyrody, kos­
mosu, które są znakami Najwyż­
szej In te ligencji — Boga. Taki 
człow iek wie, że to nie on jest źród­

łem mądrości, lecz że w ypływ a ona 
z Boga.

W n iektórych relig iach świata 
zdobywanie wiedzy, uczenie się, 
przekazywanie wiedzy, kształto­
wanie postaw człowieka, który 
zawsze będzie pragnął w łasnego 
rozwoju, traktow ane jest jako 
a k t k u ltu  re lig ijn e g o . Ten, 
k tó ry w pokorze zdobywa w ie ­
dzę, k tó ry ugrun tow u je  się w 
w ierze  i prosi Boga o je j 
„przym nożenie” , tym  samym w y­
chwala Boga jako „Prawdę prawd” . 
Przygotowuje się do dawania 
św iadectwa wierze. Potrafi ode­
przeć ataki skierowane przeciw ­
ko re lig ii, przeciwko ludziom  
w iary relig ijnej.

Człow iekiem  dużej, uporządko­
wanej, utrwalonej w iedzy i g łębo­
kiej w iary n ikt n igdy nie będzie 
m anipulował. Taki człow iek za­
wsze będzie wolny. N ikt nie „wciś- 
nie” jemu towaru pięknie zapa­
kowanego, k tóry nie ma żadnej 
wartości. Ten, kto ma h is torycz­
ną, socjo log iczną, psycho log icz­
ną, po lito log iczną wiedzę, nie 
podda się żadnej socjotechnice. 
Potrafi jasno rozpoznać, op i­
sać i przeciwstaw ić się wszel­
kim zapędom „to ta lita ryzm u” , k tó ­
ry chce w ładać bezwzględnie czło­
w iekiem , nawet w im ię tzw. dem o­
kracji.

W świetle powyższej reflek­
sji rodzą się pytania: jak przed­
stawia się in te lektualny wym iar 
re lig ijności naszego społeczeń­
stwa, oraz na jakich poziomach 
wykazuje ono swoją wiedzę re li­
g ijną  — począwszy od robotnika, 
ro ln ika aż po profesora uniwer­
sytetu — i jakie znaczenie ma 
wiedza w um acnianiu w iary w Bo­
ga, według nauczania Kościo­
ła ? *

ks. Kazimierz z Lipy

* Bardzo interesujące badania 
socjologiczne o walorze syntety­
cznym przedstawia ks. prof. Ja­
nusz Mariański w książce pt. 
„Religijność społeczeństwa pol­
skiego w perspektywie europej­
skiej”. Dają one obraz, w miarę 
obiektywny, u jawniając zarówno 
wiarę, jak i w łaściwy poziom w ie­
dzy, określony dla poszczególnych 
grup społecznych. Pozycja ta jest 
n ieocenioną lekturą dla zainte­
resowanych re lig ijnością  społe­
czeństwa polskiego — szczegól­
nie dla kapłanów pracujących dusz­
pastersko w różnych środow i­
skach.



Z życia Kościoła

Niech nasza światłość świeci -  czyli
o działalności Kościoła na rzecz kobiet

Po raz kolejny Komisja Kobiet 
Kościoła Polskokatolickiego zor­
ganizowała, przy współudziale Kli­
niki Medycznej IBIS, badania profi­
laktyczne dla kobiet. Tym razem  
odbyły się one w dniach 18-19 paź­
dziernika 2006 roku w Hucisku. W 
badaniach uczestn iczy ły  94 Panie 
z H uciska oraz o śc iennych  m ie js­
cowości: S tąporkowa, Pardołowa, 
Świerczowa. W ołowa i innych. M ia­
ły  one m ożliw ość (n iek iedy  po raz 
p ie rw szy w ż y c iu 1) sko rzystan ia  
z szerszej o fe rty  badań p ro fila k ty ­
cznych — m am m ografii oraz cy to ­
log ii Fakt ten nie napawa o p ty ­
m izm em . Zw iększa bow iem  n ie ­
bezpieczeństwo zapadania na cho­
roby, w tym  również nowotworowe, 
oraz ogran icza  m oż liw ośc i ich 
w y leczen ia  w p rzypadku  późnej 
d iagnostyk i.

Przeprowadzenie badań było 
możliwe dzięki udzielonemu już po

raz kolejny przez Austriacki Ko­
mitet Światowego Dnia Modlitw  
Kobiet wsparciu finansowemu. Ko­
mitet Austriacki zosta ł pow o łany 
do życ ia  w 1956 roku, jednak 
dop ie ro  dw adzieśc ia  trzy  lata 
późnie j przekształć ił się w Ekum e­
n iczny  K ra jow y K om ite t A u s tr ii 
(Ó kum enischen N a tiona lkom itee  
Ó sterre ich). Od tam tej pory dzia ła 
n iep rze rw an ie  pode jm u jąc  liczne 
in ic ja tyw y  o charakte rze  spo łe ­
cznym. W roku 2005 w sparł 20 p ro ­
je k tó w  zrea lizow anych  w kra jach 
europe jsk ich  (Polska, Bośnia, Ru­
m unia , A ustria , M acedon ia ), jak i 
pozaeurope jsk ich  (Uganda, B o li­
wia, Kamerun, Panama, Palestyna, 
B razylia , L ib ia ). P rogram y by ły  
zo rien to w an e  na pom oc soc ja lną
i zd ro w o tn ą  dla kob ie t i dz ie ­
ci — g ru p  w na jw iększym  s to p ­
niu d o tkn ię tych  przem ocą i ubó ­
stw em .

Szczególne słowa podziękowa­
nia pragniemy skierować do Sop­
hie Vessel — za okazaną życzli­
wość; do ks. Pawła Walczyńskiego, 
który podjął się trudu organizacji 
badań w Hucisku — zadania  
wym agającego znacznego wysił­
ku, ale mniemamy, że niezwykle  
cennego dla całej społeczności; do 
Pana Edmunda Wojny (Burmistrza 
Stąporkowa) — za zorganizowanie 
busów przywożących i odwożą­
cych Panie; oraz do innych osób 
uczestniczących w pracach przy­
gotowawczych.

Inicjatywa Komisji spotkała się 
z dużym zainteresowaniem kobiet, 
co niewątpliw ie wskazuje na ko­
nieczność podejmowania tego ty­
pu przedsięwzięć, szczególnie  
na obszarach wiejskich, gdzie 
dostęp do specjalistycznej opie­
ki lekarskiej jest znacznie ogra­
niczony.

O biektyw em  przez nasze parafie

Palmowa Niedziela w Szczecinie (9.04.2006 r.) — poświęcenie palm



Wychowanie i my
Austriacki ekonomista Joseph Schumpeter, żyjący w iatach (1883-1950) 

zwracał uwagę na niebezpieczeństwo autodestrukcyjnych efektów kapita­
lizmu i jego skłonność do podważania mieszczańskiego etosu, od którego 
zależy ekonomiczny sukces, ostrzegał również przed „dezintegracją 
rodziny mieszczańskiej”. Dezintegrację tę, twierdził Schumpeter, powo­
duje przyzwyczajenie do racjonalistycznego sposobu myślenia, które cha­
rakteryzuje właśnie kapitalizm, a które rozciągnięto na życie prywatne.

su ich stosowania. Rzeczywistość 
potw ierdza jednak teorię Schum- 
petera, k tó ry tw ierdził, że z history­
cznego punktu widzenia zarówno 
wąsko pojmowana dwupokolenio­
wa rodzina mieszczańska, jak i sze­
rzej pojmowana rodzina z jej

Rodzina dzisiaj -  czyli porażki nowoczesności
W w yniku stosowania „rachun­

ków kosztów” ludzie doszli do 
wniosku, że zalety życia rodzin­
nego nie rekompensują proble­
mów z nim związanych, takich jak 
ekonom iczne koszty utrzymania 
rodziny, „utrata kom fortu, w o l­
ności od trosk i m ożliwości ciesze­
nia się a lternatyw nym i przyje­
mnościam i o zwiększonej a trak­
cyjności zróżnicow ania” . Nie za­
wsze tak było  — przypom ina ł 
Schumpeter. Dla hom o oeconom i- 
cus, mieszczanina, rodzina była 
motorem działań nastawionych na 
zysk Pracował, by oszczędzić dla 
żony i dzieci, ale nie na ich tera­
źniejsze zachcianki i potrzeby, lecz 
na ich przyszłość.

Horyzont czasowy współczes­
nego człowieka jest ograniczony 
do d ługości jego życia. W rezulta­
cie brak mu bodźców nie ty lko  do 
pracy, oszczędzania i inwestowa­
nia, ale również do zakładania 
rodziny i opiekowania się nią. T łu ­
maczenie Schum petera może w y­
dawać się zbyt u ty litarne i racjona­
listyczne, ale jego ogólna analiza 
ku ltury okazała się prorocza. Otóż, 
choć współczesna ku ltu ra  nie jest 
św iadom ie w roga wobec rodziny, 
to jednak nie jest też dla niej zbyt 
przyjazna. Jest to ku ltura zbyt 
skoncentrowana na teraźnie jszoś­
ci i na sobie samej, by to lerow ać 
ograniczenia nakładane na dzieci, 
które w nie mniejszym  stopn iu  są 
nastawione na siebie i na teraźnie j­
szość. Z wielu powodów — między 
innym i tych, które przewidział 
Schum peter — dzisiejsza rodzina 
jest w groźniejszej sytuacji niż 
kapitalizm.

Statystyki rozwodów, samotne­
go rodzicielstwa, narodzin nie­
ślubnych dzieci, wolnych związ­
ków, korelacja m iędzy upadkiem 
rodziny a wskaźnikam i społecz­
nych pato log ii — mówią same za 
siebie. Rodzina, jako taka, upada. 
M imo to nadal wyczuwa się nie­

W USA ponad 15 milionów ludzi zajmuje się swymi niedołężnymi rodzicami. 
Opieka często łączy się z opłacaniem ich wszystkich wydatków

chęć do zaakceptowania prawdzi­
wej natury problemu.

Dużo pisze się np. o kwestii mal­
tretowanych kobiet i dzieci, ale
niektóre fakty pom ija się w tej n iby 
obiektywnej retoryce, chociażby 
brak rozgraniczenia m iędzy m ał­
żeństwem a wolnym  związkiem. 
Przemoc dom ową często nazywa 
się „przem ocą małżeńską” lub 
„m altretowaniem  żony” , a spraw­
ców — „m ężam i” albo „partne­
ram i” , bez względu na ich fak ty ­
czny stan cyw ilny (czasami tw orzy 
się jedną kategorię „mężów i part­
nerów ” ). W ten sposób mężowie 
postrzegani są przez opinię pub li­
czną jako w inni przemocy, a m ał­
żeństwa jaw ią się jako siedliska 
problem ów, podczas gdy to w łaś­
nie stosunki pozamałżeńskie o 
w iele częściej są źródłem  tego 
rodzaju przestępstwa.

W miarę jak statystyki coraz 
częściej rozstrzygają na nieko­
rzyść tych, którzy wspierają od­
m ienne albo jak mówią, „a lterna­
tyw ne” modele życia rodzinnego, 
przenoszą oni ciężar obrony swoich 
pog lądów z analizy w yników  badań 
statystycznych na podważenie sen-

przodkami jest najbardziej stabil­
nym związkiem społecznym. W
przeciw ieństw ie do innych insty­
tuc ji społeczeństwa obywatelskie­
go, rodziny n igdy nie postrzegano 
jako dobrow olnego stowarzysze­
nia. Jej życie rozpoczęło się przed 
naszymi narodzinam i, w życiu 
naszych rodziców  i dziadków, i 
trw a po naszej śm ierci, w życiu 
naszych dzieci i wnuków. A pon ie­
waż to rodzna ma charakter n iedo­
brow olny i obowiązkowy, uznano, 
że jest również władna, by speł­
niać swe podstawowe funkcje: w y­
chowywać i uspołeczniać dzieci, 
dbać o najsłabszych i bezbron­
nych członków, starych i m ło­
dych. W najlepszym wydaniu by­
ła  źródłem  bezwarunkowej m iłoś­
ci i odpow iedzia lności, w naj­
gorszym, jeśli nie była w sta­
nie podołać obowiązkom , stawa­
ła  się obiektem  społecznych i 
prawnych sankcji. Przynajmniej 
tak było kiedyś. Dziś rodzina 
stała się dobrow olnym  wyborem , 
jest tym, co sobie z niej weź­
miemy.

Dziś dla wielu ludzi rodzina to 
coś więcej niż biologiczne powi­
nowactwo. Oznacza coś, co się
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A to ciekawe: Fizjonomika

Dusza w twarzy obnażona
„Gdybym mógł przeżyć życie jeszcze raz — twierdzi p. Paul Johnson 

(Forum 2003 nr 5) — byłbym portrecistą. Uwielbiam twarze, a mówiąc 
ściślej, sprawia mi ogromną przyjemność obserowanie, w jakim stopniu 
mięśnie twarzy zdradzają to, co dzieje się z mózgu”.

Karol D arw in  przez ca łe  życ ie  
g ro m a d z ił m a te ria ły  na tem at 
tego  w łaśn ie  aspektu  f iz jo lo g ii. W 
1872 roku o p u b liko w a ł książkę, w 
k tó re j d ow odz ił, że w yraz tw a rzy  
p e łn ił k iedy w ażną fu n kc ję  b io lo ­
g iczną. S łu ży ł w zbudzan iu  s tra ­
chu, a tym  sam ym  um acn ian iu  
w ładzy. W iedzą o tym  doskona le  
także p o lity cy . W iliam  G ladstone  
(trzyk ro tn y  p rem ie r W lk. B ry tan ii 
w  d ru g ie j p o łow ie  XIX w ieku) 
c iska ł ze sw ych o rlich  oczu p io ­
runy, sp raw ia jąc, że jego  n a jw ię ­
ksi adw ersarze w Izb ie G m in 
p o tu ln ie  m ilk li. C h u rc h ill ć w iczy ł 
g rym as n iezadow o len ia  przed 
lustrem . Z ko le i G eorges C le ­
m enceau i C harles de G au lle  s ta ­
ra li się raczej być n ie p rze n ikn ie - 
ni — we F rancji je s t to  cecha 
rzadsza, a przez to  bardzie j 
cen iona  niż po naszej s tron ie  
kanału La M anche.

M alarzy w ciąż poc iąga  ten 
tem at. Lebrun, d y k ta k to r k u ltu ­
ra lny  F ranc ji pod rządam i Lud ­
w ika  XIV, w yko rzys ta ł swe s ta ­
now isko  p rzew odn iczącego  K ró ­
lew skie j A kadem ii M a larstw a i 
Rzeźby, by z dz ie ła  w łasnego 
a u to rs tw a  uczyn ić  o bo w ią zkow y 
pod ręczn ik  d la a rtys tów . W książ­
ce te j zachęca ł, by p rzedstaw ia li 
on i em ocje , s tosu jąc  ściśłe, 
lin iow e  fo rm u ły . To  sam o ro b ił 
s ta linow sk i zw iązek tw ó rców , 
p rom u jąc  so c ja lis tyczn y  realizm . 
W arto  zw ró c ić  uwagę, że z 
począ tk iem  lat 20. XIX w ieku  
T heodo re  G ericau lt (francusk i 
m alarz epoki rom an tyzm u) od- 
w ie d z a łd o m y  d la  o b łąkanych , by 
m alow ać p o rtre ty  upoś ledzonych  
u m ys łow o  p rzestępców  — „P o d ­
pa lacza” , „K le p to m a n a ” itp . M ia ł 
nadzie ję, że rysy ich tw a rzy  będą 
o dzw ie rc ied la ć  dany typ  obse­
sji. Eksperym ent ten p rzyn ió s ł 
w p raw dz ie  w yb itn e  dz ie ła  sztuk i, 
ale nie w ykaza ł żadnej tak ie j 
ko re lac ji.

„Jeś li p ragnę p rzy jrzeć  się tw a ­
rzom , w siadam  do m etra  — 
in fo rm u je  a u to r om aw ianego  a r­
tyku łu . R ozróżn iam  dwa rodzaje  
p od ró żnych : te osoby, k tó re  
ce low o  stara ją  się nie zdradzać 
żadnych  e m o c ji i te, k tó rym  jes t 
w szys tko  jedno . Pewna dz iew ­
czyna  czy ta  książkę z w yrazem  
n iem al p oga rd liw e j o b o ję tn o ś ­
ci na tw arzy, jak m odelka  na

V

w yb ie gu , inna  uśm iecha  się, c h i­
chocze  do s ieb ie  samej, aż nagle 
na je j tw a rzy  m a lu je  się p rzeraże­
n ie, gdy  bohate rka  czytane j 
przez nią książki w pada  w ta ra ­
paty. W idyw a łem  n ieraz m ężczy­
znę śm ie jącego  się na ca ły  g łos 
przy lek tu rze  F ina nc ia l T im es" 

(...)•
W iększość osób do jeżdża ją ­

cych  do  p racy  o p o ran ku  za n ic  
n ie  u ja w r i ł aby m yśli p rze p ływ a ­
jących  przez ich zw o je  m ózgow e. 
S iedzą n ie ru ch om o  z d ło ńm i na 
ko lanach, paraso lu  czy to rebce , z 
zac iśn ię tym i ustam i. U n ika ją  kon­

tak tu  w zrokow ego  z innym i, w pa­
tru ją  się w  przestrzeń. W yg ląda ­
ją  tak, ja k b y  ch c ie li p ow ie ­
dzieć: D a jc ie  mi św ię ty  spokó j
i za jm ijc ie  się sw o im i sp raw a­
m i” .

O dnosi się w rażenie, że na tw a ­
rzy cz łow ieka  nie odc iska ją  się 
uczucia , lecz raczej charakte r. 
O sta tn ie  s łow a zap isane w no te ­
sie O rw e lla  b rzm ia ły : Po p ięć ­
dz ies ią tce  każdy ma taką  tw arz, 
na jaką  zasługu je. Także Ka­
rol D ickens m ocno  w to  w ie ­
rzy ł, czem u daw a ł w yraz nie 
ty lk o  w  swej p rozie , ale i we 
wskazówkach przekazywanych ilu­
s tra to rom  jego  książek.

H itle r pełen b y ł z łośc i i pasji, a 
jeg o  tw a rz w  dw óch  czy trzech  
os ta tn ich  la tach życ ia  to  p raw ­
dz iw e  s tu d iu m  fru s tra c ji i w śc ie ­
k łośc i. Inaczej b y ło  ze S ta linem , 
k tó re go  kam ienne  o b licze  nie 
okazyw a ło  żadnych  uczuć, a im 
bardzie j zb liża ł się on do 
m arnego  końca, tym  bardzie j 
jego  tw a rz p rzyp om ina ła  g ran it. 
N iem al co dn ia  gaze ty fu n d u ją  
nam fo to g ra ficzn ą  d oku m e n ta ­
c ję  tego  budzącego  grozę  z ja ­
w iska  — przem iany p o tw o rów , 
k tó rych  tw arze  pom ału  upodab ­
n ia ją  się do odraża jącego  o b ­
licza ich w łasnych  czynów .

Radością  i zdz iw ien iem  napa­
w ają  jednak i tak ie  p rzypadk i, 
k iedy  c iep łe  i a ltru is tyczne  
uczuc ia  p rzek łada ją  się na 
pew nego  rodza ju  p iękno  tw arzy. 
O n ie jedne j kob iec ie  m ów i się, 
że „p rzem ija  je j u ro d a ” . A le  
są też tak ie  n iew ias ty , k tó re  
d o p ie ro  po la tach o dn a jdu ją  swe 
p iękno . Ich d o b ro ć  zaczyna z 
w iekiem  u ja w n iaćs ię  w w yglądzie  
zew nętrznym  i staje się d om in u ją ­
cym  rysem  tw a rzy  — p ro m ie n iu je  
z oblicza, rozjaśnia oczy, wygładza 
zm arszczki na czole. W tak ich  oso­
bach możemy na własne oczy ujrzeć 
w  czyste j postaci p iękno  duszy.
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samemu tworzy dla siebie. Ozna­
cza negocjowane zobowiązania i
o iov iązki, bo żyjemy w świecie, 
w Którym nic nie jest dane i pewne.

takich rodzinach przyjacie le są 
tak samo ważni jak krewni. Do 
rodziny w chodzim y i z niej w ycho­
dzim y według w łasnego uznania. 
To zaś oznacza rozwody, seryjne 
małżeństwa, wolne związki, samot­
ne rodzicie lstwo, „a lte rnatywny 
styl życia". „Rodziny z w yboru nie 
określają już więzy krwi, więzy 
małżeńskie czy adopcyjne, ale 
różnorodne związki i wspólne za­
m ieszkiwanie godzących się na to, 
autonom icznych, dorosłych jed ­
nostek i ich potomstwa. Efektem 
tej liberalizacji i przekształcenia 
rodziny w dobrowolny układ jest 
uwolnienie jej (lub jej postmoder­
nistycznej wersji) od tradycyjnych 
obowiązków. Nowa, wyzwolona 
rodzina przestaje być stabilną, nie­
zawodną siłą zarówno dla swoich 
członków, jak i dla społeczeń­
stwa.

„Rodzinaz lat p ięćdziesiątych” — 
jak się o niej mówi z pejoratywnym  
wydźwiękiem  — czyli dwoje miesz­
kających wspólnie, odpow iedzia l­
nych rodziców, nie zawsze odpo­
wiadała ideałowi. Zdarzały się w y­
jątki i dewiacje: rozwiedzeni ro­
dzice owdowiałe matki, o jcow ie 
nadużywający alkoholu, m altreto­
wane żony, źle traktowane dzieci, 
nieletni przestępcy, ale też dokład­
nie tak je postrzegano — jako 
wyjątki i dewiacje, nieszczęścia 
spowodowane okolicznościam i lub 
słabością charakteru. W rzeczyw i­
stości zdecydowana większość 
rodzm odpowiadała modelowi dwoj­
ga rodziców, a m łodzi ludzie, 
wchodząc w związki małżeńskie, 
nie spodziewali się, że połowa z 
tych zw iązków prędzej czy później 
skończy się rozwodem. Jeśli obraz 
rodziny z lat p ięćdziesiątych, z 
dwójką dzieci, wydawał się zbyt 
idealistyczny i rom antyczny, to jej 
współczesna karykatura, kreśląca 
obraz m ieszczańskiej, patria r- 
cha lne j, a u to ry ta rne j in s ty tu ­
cji istniejącej po to, by uc i­

skać żony, m altretować dzieci
i krępować seksualność, z pewnoś­
cią jest równie daleka od praw­
dy.

Zmienił się nie tylko etos społe­
czny, lecz i status rodziny. Dwa
wieki temu z pełnym przekonaniem 
stw ierdzano: „Obowiązkiem ojca 
jest wychować dzieci, a dzieci — 
utrzymać ojca zniedołężniałego 
lub w podeszłym wieku”. Potem 
zaczęto liczyć na pom oc państwa. 
Wspomagając finansowo rodziny 
bez ojca, przekazywało się niejako 
w iadom ość, że o jc iec jest zbędny, 
ponieważ można liczyć na pań­
stwo, które przejęło tradycyjne 
o jcow skie obowiązki. Subsydiując 
starych, zn iedołężnia łych rodzi­
ców — i to zarówno biednych, jak i 
bogatych — zwalnia się dzieci z ich 
synowskich funkcji.

A przecież jeszcze kilka pokoleń 
wstecz uważano to  za powód do 
wstydu, kiedy człow iek popadał w 
zależność od opieki społecznej — 
powód do wstydu dla rodziców  i 
dzieci. Dla współczesnych rodzi­
ców wstydem jest mieć jakiekol­
wiek zobowiązania wobec dzieci, a 
dzieci, nawet niezależne finan­
sowo, czują się zwolnione ze zobo­
wiązań moralnych wobec rodzi­
ców, o prawnych już nie wspomi­
nając, bowiem uważają, że obo­
wiązek ten spoczywa na państwie. 
Wcześniej rodzinę ty lko  w tedy 
wspomagało państwo, a także 
różne organizacje charytatywne, 
jeśli pom oc wymagała środków  
wykraczających poza m ożliwości 
rodziny.

Rewolucja seksualna sprawiła,
że w dzisiejszych czasach o wiele 
łatw ie j w ielu ludziom  przychodzi 
opuszczenie rodziny lub w ogóle 
mogą obywać się bez niej, nie 
zawierają małżeństwa, albo też 
mają pozamałżeńskie romanse lub 
tworzą wolne związki.

W ostatnim  czasie rodzina sta­
nęła wobec jeszcze innego wyz­
wania. Oprócz rew olucji seksual­
nej, społecznej i ideologicznej, 
dośw iadczam y także rewolucji de­
m ograficznej. S tatystyki pokazują 
bezprecedensowy spadek liczby 
urodzeń. Ekonom iści ubolewają

nad „s iw ie jącą” ludnością i zm nie j­
szającą się liczbą m łodych ludzi, 
którzy muszą utrzym ać coraz 
liczniejszą grupę ludzi w pode­
szłym wieku, będących obciąże­
niem dla systemu ubezpieczeń 
społecznych, opieki zdrowotnej i 
ogó ln ie  finansów  państwa. Nie 
m niejszy w pływ  ma ta tendencja na 
rodzinę. Demograf N icholas Eber- 
s tadt w yliczył, że jeśli przyrost 
naturalny, np. we Włoszech, u trzy­
ma się na poziom ie 1,2 proc. ty lko  
przez kolejne dwa pokolenia, 
prawie trzy piąte dzieci nie bę­
dzie m iało rodzeństwa, kuzynów, 
cio tek i w ujków, a jedynie ro­
dziców, dziadków, być może pra­
dziadków. Tym samym m usim y się 
m artw ić nie ty lko  o dzieci bez 
ojców, ale także o dzieci bez 
rodzeństwa wychowywane w tak 
„rozrzedzonych” rodzinach.

To wszystko nie oznacza, że 
pow inn iśm y w rócić do modelu 
rodziny z lat 50. (czy raczej jego 
m itu) z jasnym podziałem ról i 
typow ym i dla tego modelu rela­
cjam i. Skoro jednak — a wskazują 
na to poważne dowody naukowe — 
dziecku i społeczeństwu najbar­
dziej służy schem at rodziny z 
dwojgiem  rodziców, to znaczy, że 
istnieje potrzeba jej naprawy. 
Pomocna będzie korekta prawa, by 
u trudn ić  rozwody, zmiana prawa 
podatkowego na bardziej sprzyja­
jące związkom małżeńskim, napra­
wa systemu opieki społecznej, by 
przynajm niej nie zachęcać do 
samotnego rodzicie lstwa, systemu 
edukacyjnego. Poza praktycznym i 
korzyściam i, jakie p łynęłyby z 
takich reform, p rzyczyn iłyby się 
one do wzbudzenia m oralnego 
klim atu sprzyjającego zdrowej ro­
dzinie, a w ięc takiej rodzinie, w któ­
rej m acierzyństwo sta łoby się god­
nym szacunku powołaniem, a 
o jcostwo identyfikowane było z 
męskością. Zmiana etosu pom o­
głaby nie tylko odbudować integral­
ność rodziny, ale również społe­
czeństwa obywatelskiego, w któ ­
rym rodzina odgrywa przecież tak 
ożywczą i cenną rolę.

(Oprać, na podstawie książki 
Gertrudy Himmelfarb, amerykań­
skiej profesor, historyki idei, 
za ty tu łow ane j Jeden naród, 
dwie kultury, Wydawnictwa Aka­
demickie i Profesjonalne, 2007 r.)
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